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Z powodu świąt Wielkanocnych Dziennik pojutrze nie wyjdzie.
POZNAŃ 26 marca.
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miesięcy od wybuchu 
“i^i bezbronnego narodu polskiego z rosyjskim ca- 

Już czternaście ubiegło miesięcy, jak co 
ila zapowiadano upadek tym co mierzyć śmią 

siły z ogromem zastępów posłusznych jednój 
bezwzględnej, nieznającej hamulca ni granic, 

ednakże przetrwało powstanie klęskę po klęsce, 
mo ¡trwało ono dwie zimy, niezłamały go środki na 
tóż|e się despotyzm najprzebieglejszy, przed niczem
__i niewzdrygający mógł zdobyć, bo nie zdoła on
errfnać pierwiastku duchowego, który jest nieśmier- 
et’iy.
—! Walka tóź narodu polskiego z moskiewskim ca- 

nie piętnasty dopiero toczy się miesiąc: ona 
a nieprzerwanie od pierwszego do Polski dotar- 
mongolskiego pierwiastku, co zgrzybiałość odmła- 

fnar; w potokach krwi mordowanych narodów, myśl 
chytrością bizancką, szumowiną zachodniej 

nlizacyi pożyczane odnawia pozory, osłaniając zgni-
V która go toczy i źre eoraz dalćj.

| Walka ta narodu polskiego, w imię cywilizacyi, 
ciemię praw najświętszych ludzkości, przeciwko ca- 

Dwi z konieczności bytu własnego podjęta, żadną 
[) jBką, żadnym aktem zawściągnąć się nie da, bo 

może naród żywy chcieć przestać żyć, jak czło- 
[9)k żywy nie może chcieć przestać oddychać, chcieć 

sstfstrzymać uderzeń serca.
I Walka ta może formy przybierać odmienne, ale 

Jajej natury zmienić nie zdoła do końca, do zwy- 
er ptwa ostatecznego, które z góry w sferze ducho- 
lynkt' zan*m zst{ipi w zmysłowy świat, rozstrzyga siła 
-rf wotnćj, co zdobywa nawet klęskami materyal- 
“ *ii coraz więcej pola na przeciwniku, aż wszystko 

Izie i zwycięstwo moralne wcieli w formy ma- 
Taką oto zdobyczą stopniowo wymuszoną 

przeciwniku jest sprowadzenie kwesty i wtościań- 
ej na tory, na których chciał i chce je mieć na- 

a chociaż rząd moskiewski dużo jeszcze w tej 
ń>e zachował zarodu waśni i wichrzenia, prze- 

iwi/ ?arty wciąż koniecznością będzie musiał dzieło 
przeprowadzać w myśl narodu polskiego, sfor- 
Waną przez rząd narodowy, któremu przeciwnik 
służyć tu musi za wykonawcze acz niechętne 

będzie.
W wirze walki zbyt trudno w każdój chwili 

M położenie i rozpoznać jasno zdobyte korzyści; 
^iw zatem, że polskie przeciwko Moskwie po- 
®ie zoryentować się jeszcze niemoże, ile dotąd 
a‘° przez poświęcone ofiary. Po wygranej do­

statecznej, odniesionej na Moskwie, będzie 
to mogło rozważyć.
Naród polski w swój walce z Moskwą dotąd

> zwodnemi lub w razie najlepszym jałowemi

Z8j

0 zjeździć odbytym w Lucku
dnia 6 stycznia 1429 r.

(Dokończenie).

żiv'hÓW Pojętych król polski się dowiedział ciekawych
, Jeb rzeczy. Były w nich spisane ceremonie mające się 
iank°UaCyi Witolda i małżonki jego Julianny odprawić; 

kowano tam o wiecznćm przymierzu Węgier, Czech,
» ^rzyżakami i Kawalerami Mieczowymi; roztrząsano,
1 pierzonym postąpić wypadało, jeśliby Polska któ- 
ma Paóstw zaczepką groziła; okazało się z nich, że 
I przez Saksonią do Prus ma być przewiezioną, że po- 
ez’ P°siknnikami ma być arcybiskup magdeburski, jako 
¡us a ant państwa niemieckiego; z Węgier zaś Piotr Jugo, 
{¡yj Carski, Wawrzyniec Hedrewar, i marszałek dworu 

L aw; z Czech książę opawski Przenko i Potha Poten-
°keCQ°ścią swą okazać mieli, że kraje z których

'biora^' z®zwatoją na koronacyą i pod opiekę nowe króle- 
Król hojnie obdarowuje Czarnkowskiego za tak

'ttych. ?cz * P°leca mu nadal czuwać na drogach pogra- 
’ goy zaś podkomorzy obłożnie zachorował, wzięli na

' obowiązek Sędziwój Ostroróg, wojewoda i starosta

Zachodu był wspomagany sympatyami. Sprawa cy­
wilizacyi broniona przez Polskę przeciwko Eosyi, 
wprawdzie spoiną całej Europy jest sprawą, ale Pol­
ska, choć opuszczona, tej sprawy sobie powierzonój 
nie puści. Też same idee, za które Polska walczy 
przeciwko Moskwie, nietylko dziś do głębi poruszają 
umysły narodów od Cymbryi do Apenin i Bałkanów, 
ale i w zbrojnym konflikcie niemiecko - duńskim zwią­
zały węzeł, z którego się rozwinąć może początek 
przeobrażenia politycznego Europy, zbliżonego do 
pragnień ludowych, które nową dziejową zapowiadają 
epokę.

Przeznaczenie związało solidarnie narody i tych, 
których dziejowe fale na wyżyny społeczeństw wy­
noszą , ze sprawą cywilizacyi, ideami kierującemi 
epoką i prawami odwiecznemi ludzkości. Wyłamy­
wać się samolubnie z tej solidarności z cywilizacyą 
nie wolno, pod karą upadku z tego szczebla, który 
tylko zasłudze przynależy. Samolubstwo lub opie­
szałość może dziejowy prąd na inne sprowadzić 
drogi, ale od wytkniętego celu odwieść nie może. 
Prąd dziejowy jest jedną z tych sił elementarnych, 
którym ludzka siła oprzeć się nie może. Człowiek 
może śród burzy płynąć po morzu, może brzegi wa­
rować groblami, móże stawiać na dachu konduktory, 
ale przypływu morza nie wstrzyma, ani wichru, ani 
trzęsienia ziemi, ani wschodzącego słońca.

Poznań . 25 marca. Wypadek wyborów uzupełnia­
jących w Paryżu, które odbyły się w zeszłą niedzielę i ponie­
działek, jest wypadkiem wielkiój doniosłości politycznój. Lud 
paryski w dwóch okręgach wysłał jako swych reprezentantów 
do ciała prawodawczego dwóch członków rządu tymczaso­
wego z roku 1848, dwóch członków rządu republikańskiego. 
Jestto manifestacya tak silna, tak za rządów cesarskich nowa 
i niezwyczajna, że lubo przewidziana i poniekąd spodziewana, 
sprawiła ogromne wrażenie w Europie, która słusznie prze­
czuwa, iż oddziała ona także na zewnątrz Francyi. Jak w Pa­
ryżu wypadek ten oceniają, dowodzi przytoczony poniżćj arty­
kuł pana Ad. Gućroult zamieszczony w Oplnion nationale 
p. t. „Wybory dnia 21 marca.“ Artykuł ten odznaczający się 
jasnością rozumowania i śmiałością słowa maluje żywo lecz 
nie koniecznie korzystnie dzisiejszą sytuacyą cesarstwa. Pan 
Gućroult pisze:

„Głosowanie powszechne wydało swą wyrocznią. Czy wy­
rocznia ta jest ciemną? Bynsjmnićj; niepotrzeba długiego za­
stanowienia, aby zrozumieć znaczenie jój i doniosłość.

„W wyborach czerwcowych opinia była ożywioną, doma­
gała się więcśj wolności, i wskazała, aby słowo to uosobić, lu­
dzi rozmaitych odcieni z opozycyi liberalnćj; dziś nieza<iowol- 
niona, iż nie otrzymała koncesyi, których się spodziewała, 
wyszukała swych wybrańców w szeregu wspomnień obcym for­
mie rządu, pod którą żyjemy.

„Niechaj nie mówią, że opinią popychały i podniecały 
dzienniki. W miesiącu czerwcu, argument ten można było 
podnosić bez narażania się na zbytnie nieprawdopodobieństwo; 
przyczyniły się one wtedy, a raczćj zdawało się, że przyczy­
niły się wiele do wypadku wyborów. Tą rażą, nic podobnego: 
zamiast porozumieć się i pogodzić, dzienniki się podzieliły; wy-

poznański, Dobrogost ze Szamotuł, kasztelan poznański i Ja- 
randu3 z Brudzewa, wojewoda władysławowski. Na czele zna­
cznego oddziału wojska puszczają się w pochód ku Turzćj Gó­
rze, ażeby tam wyglądać przybycia delegacyi cesarskićj i w ra­
zie potrzeby ścigać ją aż do samego morza. Że się zaś posło­
wie dowiedzieli o pojmaniu poprzedników swych, nie śmieli 
zbliżyć się dogranie Polski, chociażjuż z Norymbergii do Frank­
furtu nad Odrą, a nawet do Starego Berlina doszli byli. Po­
zostali tam przez dwa miesiące, a przekonawszy się, że 
Polacy nie ruszają się ze stanowisk, powrócili do cesarza.

Dla Witołda nadchodził zapowiedziany dzień koronacyi. 
Niecierpliwi się coraz bardzićj, przeczuwa koniec niepomyślny; 
przyjaciołom nawet zwierza się, że go ta myśl dręczy ustawi­
cznie, iż nieszczęsne wojsko wielkopolskie smutku i wstydu go 
nabawi; powiernicy pocieszają go, że posłowie mają także ze 
sobą siłę zbrojną i odeprą Polaków zaczepki. Na dzień koro­
nacyi zjeżdżają się zaproszeni książęta do Wilna. W tćm Wi­
told odbiera uwiadomienie o powrocie delegowanych; mimo to 
zatrzymuje gości przez kilka tygodni jeszcze aż do św. Michała 
w swćj stolicy.

W tymże czasie Jagiełło znowu do niego kilku powierni­
ków posyła z oświadczeniem, że z calćj duszy pragnąłby przy­
wrócenia z bratem szczerze braterskich stosunków. Do spot­
kania się osobistego z królem nie było można jednakże upar­
tego Witołda nakłonić. Mikołaj Małdrzyk, Polak, zaś jedzie 
z poloeenia jego do Lublina, gdzie się Jagiełło na sejmie znaj­

stąpiła na jaw wielka rozmaitość kandydatur. Dzienniki po­
ciągano, wleczono, zwyciężono; one nie wymyśliły kandyda­
tury pana Carnot, one ją gotową już otrzymały. Co się tyczy 
kandydatury pana Garnier-Pagès sprzeciwialiśmy się jój zrazu; 
Siècle przyłączył się do niéj tylko z wielkićm wahaniem się 
i nie mogąc postąpić inaczój. Widoczna więc, że tą rażą nie 
można zwalać na dzienniki zwycięstwa pp. Carnot i Garnier- 
Pagès, bądź to jako pochwałę, bądź tóż jako naganę.

„Ci dwaj zacni kandydaci wypowiedzieli w swóm wyznaniu 
wiary zasady, które i nay wyzuawamy. Czy to było powodem 
ich zwycięstwa? Wyznaj emy szczerze, że nie przypuszczamy 
tego. Złożyli przysięgę, dobrowolnie stanęli na stanowisku le- 
galnćm i konstytucyjnym, i nikt nie ma prawa dla tego podej- 
rzywać ich intencyi. Co się tyczy wyborców, nie trzeba się łu­
dzić: ci chcieli nade wszystko uczcić swym wyborem dwóch 
członków rządu z roku 1848, dwóch sług republiki; a jeźli 
mamy wyrzec znaczenie głębokie wczorajszych wyborów, to 
wyrażają one rozdrażnienie nader żywe. To jest prawdą, ani 
mniój ani więcój.

„Mamy może niejakie prawo szczególne do wytłómaczenia 
rządowi znaczenia wyboru pp. Carnot i Garnier-Pagès, gdyż 
do klęski, którą poniósł, i my w części przyznać się musiroy. 
Opinionnatfo nalej est zwyciężona, jest prześcignięta. Są­
dziła ona, że jeden członek rządu tymczasowego -wystarcza; 
dano jój dwóch. Zgadzała się ona na świadectwo szacunku, 
ale protestowała przeciw apoteozie tego rządu. Mówiła o ce­
sarstwie liberalnóm; odpowiadają jój republiką. Opinion 
nationale jest zwyciężona. Jakżeż miałoby być inaczój? 
Cała jój polityka zwalona, wszystkie jćj nadzieje obrócone 
w niwecz. Radziła ona cesarstwu, aby nadało wolność. Spo­
dziewała się ona, że cesarstwo po piętnastu latach wyczekiwai 
i daremnych wysiłków przestanie zadawać gwałt pragnieniom 
Rzymian... Opinion nationale mniemała, że rząd cesar­
ski zachęcawszy Polskę, uznawszy jćj prawa, powoływawszy 
na jćj korzyść zasady ludzkości, brzmienie traktatów, wyższy 
interes cywilizacyi'! równowagi europejskićj, postanowi działać 
i odda siłę w usługę prawu. Od trzech lat wyczerpał on wszy- 
stkę swą deeyzyą, wszystką swą energią na rzecz przedsię­
wzięcia nieszczęśliwego, niepopularnego, onego przedsięwzię­
cia meksykańskiego, które kosztowało już wiele ofiar w lu­
dziach i pieniądzach, i które, obawiać się można, zawiera na 
przyszłość niejednę jeszcze groźuą ewentualność.

„Po wahaniach się wiecznych doszliśmy do tego, że wszyst­
kie mocarstwa kontynentalne porozumiewają się przeciw nam, 
przeciw naszym zasadom, przeciw tym, których wzięliśmy 
w opiekę, i że Anglia woli raczćj poddać się wszelkiego ro­
dzaju poniżeniu, niż sprzymierzyć się z naszym losem. Jestto 
sytuacya, jaką miała Francya pod Ludwikiem Filipem, z wy­
jątkiem przymierzą angielskiego. Koło zwęża się naokół nas, 
zamyka się pomału i trzeba będzie albo złamać je, albo pod­
dać się całemu szeregowi klęsk, poniżeń, świadectw złćj woli, 
czego uczucie narodowe na długo nie zniesie.

„Wewnątrz wolność skąpo wymierzana, na zewnątrz akcya 
zawsze odkładana, zbyt widocznie zależna od pomocy polityki 
angielskićj; okazanie się ponowne w kołach urzędowych tych 
doktryn niemożliwych, które domagają się przeciw błędom 
wolnój myśli surowości ramienia świeckiego, otóż to zdaniem 
naszem spowodowało przy głosowaniu wczorajszóm wyborców 
paryskich w dwóch okręgach do zwrócenia oczu w tył i do od­
dania swych głosów dwom członkom rządu tymczasowego z r. 
1848, dwom reprezentaptona republiki.

„Manifestacya jest wielka, my to uznajemy. Niezabraknie 
na ludziach w rządzie, którzy starać się będą uszczuplić, lub 
powiększyć jćj doniosłość; jedni będą starali się uśpić rząd 
w niebezpiecznym spokoju, inni zaś silić się będą, aby zastra-

dował, aby króla do Litwy zaprosić. Polscy panowie nie o^ 
razu na to pozwolili, pomni na tyle podstępnych zasadzek, aż 
nakoniec wzgląd na możliwą zgodę przemógł obawę. Dano 
królowi do boku męża nieugiętego hartu, Zbigniewa Oleśnic­
kiego, aby tenże uroczyście protestował, jeźliby koronacya jak 
się obawiano, odbyć się miała. Gdy się Władysław, było to 
w październiku, zbliżał do Wilna, wybiega na jego powitanie 
wielki książę z małżonką, mistrz Krzyżaków, książęta moskie­
wski, twerski i odojowski i mnóstwo litewskićj i ruskićj szlachty. 
Następnego dnia rozpoczynają się obrady. Celem tychże miało 
być zupełne usunięcie niesuasków pomiędzy cesarzem a kró­
lem polskim, stanowcze określenie granic pomiędzy Prusami 
a Polską, nakoniec usankcyouowanie koronacyi Witołda przez 
Jagiełłę. Król przyrzeka chętnie wziąć pod rozwagę dwa 
pierwsze punkta; „trzeciego zaś,“ powiada, „pod żadnym wa­
runkiem roztrząsać mi nie wolno.“ Zbigniew na łagodzące 
pochlebne uwagi Pawła Ruzdorf odpowiada: „Pięknie brzmią 
Twe słowa, lecz czyny nie odpowiadają im; wszakże listy za­
brane okazują dowodnie, że Tobie chodzi o to, abyś powaśn ł 
na zawsze dwóch braci; okazują, że cesarz rozżarza nienawiść 
dwóch narodów.“ Tego rodzaju drażliwe rozprawy byłyby 
zamiast porozumienia wywołały otwartą wojnę. Witołd przeto 
radzi mistrzowi i wszystkim gościom opuścić Wilno, sądząc, że 
sam z Jagiełłą łatwićj swego dokaże. Że nie odstępował od 
zamiaru koronowania się, tego doczytujemy się z listu powie­
rzonego mistrzowi pruskiemu, a wystósowanego do Zygmunta.
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szyć go rozbudzeniem się namiętności rewolucyjnych i spiskami 
wiecznych nieprzyjaciół porządku.

„Co do nas, którzy ani chcemy burzyć rządu, ani go usy­
piać, przyznamy bez ogródki, że doniosłość tego podwójnego 
wyboru przewyższyła nasze widoki, że wznieca ona w ludności 
uczucie niezadowolnienia i niecierpliwości żywszćj, niż przy­
puszczaliśmy, i ten prąd opozycyi, którego siła nie przestała 
zwiększać się od roku.

„Rząd cesarski nieraz z wielką roztropnością uznał, że się 
mylił. Oby on i tą rażą jeszcze nie chciał oczu zamykać I Są 
sytuacye wyczerpane, które trzeba porzucać, ludzie zużyci, 
z którymi się trzeba rozłączać, wolności odraczane, które stały 
się koniecznemi, postanowienia, których się unika a których 
opinia publiczna domaga się natarczywie. Głosowanie powsze­
chne przemówiło; na nic się nie przyda gniewać się na jego 
głos; rządy oświecone, które biorą początek od udzielności na- 
rodowćj, od woli ludowćj, mogą smucić się na widok, że opi­
nia im się wymyka, ale dalekie od walczenia przeciw nićj, wi­
dzą w manifestacyach, sobie przeciwnych, tylko radę, ostrze­
żenie, jeden z tych symptomatów, które są objawieniem nawet 
dla wprawnego oka męża stanu.“

NPan raczył udzielić za odznaczenie się podczas operacyi 
wojennych w Szlezwiku i Jutlandyi dziewięciu oficerom armii 
pruskićj ordery i oznaki honorowe a sześciu wojskowym niż­
szych stopni oznakę wojskową drugićj klasy.

Berlin, 25 marca. Kreuz Z tg z najlepszego źródła za­
pewnia, że fałszywą jest wiadomość, jakoby nad wybrzeżem 
pomorskićm nie znajdowały się duńskie okręty. Po potyczce 
17 bm. dostrzeżono w pobliżu Arkony i Stubenkammer 5 kor­
wet i 1 fregatę, i to parowiec śrubowy, z których to statków 
jeden o % mili od Arkony a dwa w pobliżu Stubenkammer 
naprawiały części uszkodzone. Dnia 18 nie widziano dwóch 
statków, które udały się zapewne do Kopenhagi, aby tam za­
wieść rannych. Dnia 22 bm. przybył do tych ^okrętów jeszcze 
jeden parowiec śrubowy, którego powitano wielu salwami.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 marca. Wczoraj przyjmował nowo mia" 

nowany dyrektor komisyi rządowćj spraw wewnętrznych książę 
Wołodymir Czerkaskoj wszystkich podwładnych sobie urzędni­
ków i miał do nich przemowę, wykazując im obowiązki ich 
względem monarchy, które nie tylko w urzędzie, ale także 
„w kółku własnćj rodziny i zbliżonych ku sobie ludzi“ wypeł­
niać winni, wspierając rząd celem najprędszego utrwalenia 
„spokojności i pokoju“. Stale postępując na tćj drodze dygni­
tarz oświadcza, iż zawsze starać się będzie unikać wszelkiego 
rodzaju ostateczności, spodziewając się, iż ze strony swych 
podwładnych napotka szczerą pomoc.

Pogłoski o niebezpieczeństwie grożącóm istnieniu Szkoły 
głównćj zaczynają znowu przycichać, a rektor Mianowski za­
prasza publicznie ludzi fachowych do objęcia wakujących jesz­
cze katedr, mianowicie zaś:

1) W wydziale prawa i administracji: ekonomii polity­
cznej, nauki o finansach i statystyki.

2) W wydziale lekarskim: chemii lekarskićj.
3) W wydziale filologiczno-historycznym: historyi pol­

skićj, historyi literatury polskićj, historyi literatury 
powszechnćj, gramatyki porównawczćj języków indo- 
europejskich.

4) W wydziale matematyczno-fizycznym: czystćj mate­
matyki, mechaniki teoretycznćj i praktycznćj, mierni­
ctwa i geodezyi, technologii — z częścią chemii ogói- 
nćj a mianowicie nieorganicznćj.

Tymczasem ucisk bez granic trwa w całćm Królestwie, 
a coraz to świeższe ofiary giną od kuli lub na szubienicy. D z. 
Powsz. ogłasza znowu śmierć przez rozstrzelanie dn. 5 marca 
w Wieluniu, b. porucznika inżynieryi moskiewskićj Bronisława 
Domańskiego, za czynny udział w powstaniu i pobyt w od­
dziale jenerała Taczanowskiego, gdzie się niejednokrotnie od­
znaczył walecznością.

Niezmordowany wwydawaniuukazówobostrzających jesz­
cze już i tak aż nadto surowe przepisy policyjne jenerał Tre­
pów, wydał w tych dniach nowe rozporządzenie dotyczące 
udzielania paszportów i wszelkiego rodzaju legitymacyi.

1. Paszporta do cesarstwa, z wyjątkiem stolic Petersburga 
i Moskwy i ich gubernii, mają być udzielane przez gubernato­

Żąda w nim od cesarza, aby mu nadesłał koronę jeszcze, lecz 
k mniejszym orszakiem i skrycićj. „Zwołam wtedy,“ pisze, 
„lud litewski i sam sobie włożę koronę.“ Jagiełło odbiera 
w Wilnie od książąt szląskich pisma wykrywające niebezpie­
czne cesarza zamiary; książęta ofiarują królowi przymierze 
dla wzajemnćj obrony, donoszą, że cesarz chełpił się z tego, że 
jest sprawcą niesnasków pomiędzy braćmi, że niejako kość po­
między dwa psy rzucił, o którą się dopóty użerać będą, dopóki 
się obydwa nie rozszarpią, że króla otoczył nieprzyjaciółmi 
i że tenże jakoby dzik naganką obsaczony w żadnę stronę 
8ehronić się nie potrafi

Z jaką uporczywością Witold usiłował po tylu niepowo­
dzeniach dokonać zamiaru, stwierdza postępowanie jego po wy- 
jeździe książąt z Wilna. Zapadł bowiem nagle na zdrowiu ; 
wielki wrzód zaczął mu się tworzyć pomiędzy rami mami. 
Najdotkliwsze jednakże bóle nie wstrzymały go od nalegania 
na Władysława, iżby przekonał panów polskich o nieszkodli­
wości swych zamysłów. Król zaś odwoływał się do biskupa 
krakowskiego. „Nie bez przyczyny,“ mówił, „mam w towa­
rzystwie kapłana tego. Jeżeli zaś tego sobie zjednasz, naten­
czas i ja opierać się nie będę.“ I Witold nie waha się raz je­
szcze doświadczać Oleśnickiego. Dwóch Polaków, Mikołaj 
z Sepna i Mikołaj Małdrzyk z Kobiela, idą do niego, aby mu 
ofiarować wielkie skarby; przyrzekają, że mu nadto będzie do­
zwolony wstęp do skarbca książęcego, aby sobie zabrał 
tyle srebra, złota i klejnotów, ile zechce. Zbigniew odpowiada:

rów cywilnych za zgodą i z decyzy i naczelników głównych 
i zostających na prawach głównych oddziałów, $

2. Udzielanie takichże paszportów mieszkańcom miasta 
Warszawy pozostawia się, jak było dotąd, oberpolicmajstrowi 
tegoż miasta, zarząd którego podległy jest jen.-policmajstrowi.

3. Paszporta do stolic Petersburga i Moskwy i do ich gu­
bernii, mają być udzielane przez jenerał-policmajstra.

4. Legitymacje na krótko-czasowe i dłuższe wydalenia się 
w granicach Królestwa obywateli, gospodarzy rolnych, ducho­
wieństwa, starozakonnych i innego stanu osób, udzielane być 
mają przez naczelników wojennych, powiatowych, według nowo 
wydanćj formy.

Sposób udzielania tych legitymacyi je3t następujący:
a) Ktokolwiek życzy sobie mieć powyższą legitymacyą, 

winien jest osobiście stawić się do naczelnika wojennego.
b) Obywatele mając prawo mieszkać w swoich powiato­

wych miastach i własnych majątkach, dla dostania się do na­
czelników wojennych, winni są listownie prosić o pozwo­
lenie, po otrzymaniu którego mają stawić się osobiście i zło­
żyć swoje legitymacyjne książeczki.

c) Tymże przepisom ulegają osoby i innego stanu. Co 
się zaś tycze włościan, to takowi dla otrzymania legitymacyi 
na wydalenie się za granice powiatu, stawić się mają do na­
czelnika wojennego powiatu z legitymacyjnemi książeczkami.

d) Urzędnicy cywilni, inżynierowie komunikacji, lekarze 
powiatowi, budowniczowie, podleśni, rewizorowie skarbowi, 
urzędnicy do szczególnych poruczeń, sądowi dla prowadzenia 
śledztw i wszelkich innych władz, otrzymawszy delegacyą od 
swój władzy, reskryptu w tym przedmiocie składają naczelni­
kom wojennym powiatowym, którzy obowiązani są udzielać im 
legitymacye na wolne przejazdy do tych miejsc, dokąd są wy­
delegowani. (podp.) Jenerał-policmajster, Trepów.

Kalisz, 10 marca. Dz. Powszechny twierdzi, że wła­
dza wojskowa natrafiła na ślad mordercy burmistrza miasta 
Tuliszkowa w powiecie konińskim, Grzymińskiego, skutkiem 
czego aresztowano Piotra Skibińskiego, Stanisława Olkiewicza, 
Klimińskiego, Desaura, księdza Królikowskiego i ekonoma 
Jaźnickiego, podejrzanych przez Moskwę o współudział lub 
posiadających wiadomość o tym wypadku.

■¡■k. "L Dziśnieńskiego, 18 lutego. Po rozbiciu oddziału 
Dmochowskiego pod Poruczem siła powstańcza dla nieszczę­
śliwi pozycji i znacznego oddalenia od granicy pozbawiona 
prawie zupełnie amunicyi i środków wojennych, nie mogła się 
tak rozwinąć, by skutecznie wystąpić przeciw 4000 Moskali 
będących w naszym powiecie. Uwijały się wprawdzie oddziałki 
i ścierały się z Moskwą, jak pod Szarkowszczyzną, ale do 
znaczniejszej walki nie przyszło. Tymczasem Moskwa nisz­
czyła i paliła cały powiat. Zrujnowano Sadulin wieś należącą 
do W. Lopacińskfego i Jud.... majętność Wacława Lopusu- 
skiego, którego zasiano do Czerdynia bez jawnćj winy i sądu. 
Skonfiskowano majątek Chwaszkow pani Pudwińskićj, choć 
przy ścisłej rewizyi nic kompromitującego nie znaleziono. Przy 
tćj sposobności odznaczył kię brutalstwem i niegodziwćm po­
stępowaniem oficer Litwinów, który sam się chwalił, że szukał 
papierów pod bielizną młodój p. Pudwińskiój. Inwentarz 
i wszelkie ruchomości zabrano; zboże sprzedano na polu i zo­
stawiono zupełnie zniszczony majątek. Moskiewski urzędnik 
Szczedrzycki, który już kilkadziesiąt tysięcy funduszu zrobił, 
zmawiał się z innymi Moskalami, i nie dopuszczając publicznćj 
licytacyi, kupował za cenę o 20 razy niższą, dużo wartujących 
rzeczy.

Następnie nałożono na nasz powiat, wycieńczony rabun­
kiem i sekwestrami kontrybucją po 10 ptc.; a na dowód, jak 
Moskale 1 czą procenta, należy wspomnieć, że majątek Hołubi- 
cze, przedany z licytacyi za 12,000 rubli, opłacić musiał kon- 
trybucyi 2400 rubli. Staremu Januszkiewiczowi sprzedano 
ostatnie konie i krowy tak, iż starzec został bez środków do 
życia i utrzymania gospodarstwa. W Kuksinie sprzedano za 
50 kop. kopę żyta, po 3 ruble krowy, owce po 50 kop. i t. d. 
Na Litowszczyznę napadła Moskwa w nocy i zrabowała wszys­
tkie ruchomości; kapitan Rawłuszkiewicz, dowódzca tćj wy­
prawy, kupił powozowe konie po 10 rubli, i wszystko zabierać 
kazał, a czegoby nie można wziąć, zniszczyć.

Źe Moskwie nie chodzi o zniszczenie nieprzychylnych jćj 
Polaków, ale w ogóle o spustoszenie kraju, i jak bezprawnie 
i samowładnie sobie w tćm postępuje, dowodzi następujący 
fakt: na majątek Romera, służącego w moskiewskićm wojsku, 
nałożono w jego nieobecności kontrybucją; brat jego udał się 
do naczelnika wojennego Bielawskiego, prosząc o czas skomu­

„Za dary i klejnoty nie przeniewierzę się nigdy narodowi, czy­
nem haniebnym nie splamię się, czyż uważacie mnie za nikczem­
nego zdrajcę!“ Witołd każę jeszcze biskupowi wileńskiemu, 
Maciejowi, iść do niego i żądać, aby tylko pozwolił na ceremo­
nią koronacyjną z tćm zastrzeżeniem, że po odbytćj koronacyi 
korona się cesarzowi zwróci; jeżeli zaś Zbigniew i tego odmówi, 
wtedy skłoni króla, że go złoży z godności, jak sobie raz już 
z poprzednikiem jego Piotrem Vischem postąpił. Lecz i groźby 
były bezskuteczne.

W czńsie tych zatargów Witołd dowiaduje się, że cesarz 
przemocą zaciąga wojsko, aby przemocą koronę przewieść do 
Litwy. Ponieważ się zaś bolesna choroba coraz więcćj wzma­
gała, ponieważ duch jego dotąd żadnąklęską nieugięty słabnąć 
począł i ponieważ wreszcie otwarfćj wojhy z Polską rozpoczy­
nać nie cbciał, prosił przeto cesarza, aby się na teraz wstrzy­
mał z przesyłką, gdyż spodziewa się jeszcze bez krwi rozlewu 
Polaków sobie zjednać. Choroba zaś czyniła coraz większe 
postępy; Witołd był nakoniec zniewolony poprzestać z Pola­
kami dalszych rokowań; i Polacy wyjeżdżają do kraju. Ja­
giełło tylko zatrzymuje się czas niejakiś. Witołd odprowadza 
go konno z Wilna do Trok, ponieważ bóle od dni kilku znowu 
ustąpiły. W drodze zaś choroba w tak gwałtowny sposób się 
ponawia, że wielki książę spada. Zaniesiony do pojazdu żony 
dojeżdża do Trok prawie bez duszy. W kilka dni dokonał ży­
wota, pogodziwszy się z bratem, dnia 27 października. Zgon j 
jego usunął od Polski groźne niebezpieczeństwo. Na szczęście

nikowania się z bratem, na co Bielawski nie tylko się zgol 
ale przyrzekł uwolnić Romera zupełnie od opłacenia. WbiP B 
temu przyrzeczeniu wysłał w 24 godziny porucznika Kajpoi 
kowa z wojskiem, aby zniszczyć piękną wieś Romera. , kil 

Takie postępowanie doprowadziło cały powiat do ubóstf *£ 
i nędzy, ale Moskwa uważała, że jeszcze nie dosyć nas tei 
gniotła, wymyśliła więc niby na utrzymanie straży włości/^* 1 
skićj nowy haracz wynoszący ®/io pierwszćj kontrybucji, 
pieniędzmi, część zbożem, które na kilka punktów zwieźć je P 
zano; kto o kilka mil przywiózł zboże, żądano pieniędzytgo 
niego, tak, iż za bezcen trzeba było pozbyć się zboża, Prpś 
to wszystko przebija się najjawnićj tendencja, przywieść 
jątki szlacheckie do upadku, aby się jak najtańszym koszt*®2 * *: 
dostały w ręce moskiewskie. " ;oin

Na miejscu Polaków wysłanych w głąb Rosyi urzelpan 
już z Aloskwy sprowadzeni urzędnicy; szkółki katolickie 
nięto zostały; katolickie dzieci muszą od popów naukę prztkid 
mować: religią i ję łyk nasz koniecznie chcą usunąć. Za 
mniejszym pozorem, a zwykle nawet bez pozoru aresztują i j & 
kładają kontrybucye; obecnie aresztowano około 100 os®"‘ 
w liczbie których kilkunastu chłopów i żydów się s-najdu^ 
dotąd niewiadomo, czego od nich chcą i co z mmi zraM*!’' 
Kilka tych faktów słabo tylko przedstawią stan naszego )10 
wiatu; żeby pojąć nasze położenie trzeba być między naf* 
trzeba wddzieć ten rozbój codzień powtarzany i być dotkn 
tym tą nędzą w którćj my żyjemy. bzs»

ij.
i iiAUSTRYA.

Wiedeń, 24 marca wieczór. Telegrafują ztąd do Chwilffi 
Dzisiaj minister pruski p. Bismark przyjął najświeższą angifii 
ską propozycyą konferencyi i oświadczył posłowi angielskiej 
w Berlinie, źe Prusy będą nakłaniać związek niemiecki, aPS( 
przystał na konfereneye. ’ •

FRANCJA.
Paryż , 23 marca. Z wyjątkiem Siecią paryskie dzie?1" 

niki nie zbudowały się bardzo wypadkiem przedwczorajszy^' 
wyborów; nawet Opinion nationale nazywa się prześf^ 
gnioną (distancée). Organa rządowe o tyle nie czują się d/jik 
tknięte, że nie potrzebowały polecać urzędowych kandydatów 
Dzienniki opozycyjne, które jak Pressa, Temps, iubDt’i 
baty występowały za tym lub owym kandydatem upadły^ 
frakcyi liberalnych, kładą przycisk główny na tę okoliczność 
że wielka liczba osób, które się wstrzymały zupełnie od gta 
wania, byłyby głosowały za pp. Laboulaye, Tołain itp.FranÇ 
widzi przyszłość w najczarniejszych kolorach. Dzienniki klerC 
kalne upatrują w tćm wszystkićm taką nędzę i stan oplakaiy' 
jaki już oddawna przewidywały, i żartują sobie, nie zawsf“ 
dowcipnie, z niezmierzonego majestatu, w jaki sig odzieć 
p. Havin w skutek ostatnich tryumfów.

Constitutionnel odgrzebał dziś w swych kolumna!'?“ 
artykuł Monitora z roku 1833, napisany z powodu zbroiF 
popełnionćj w owym czasie w Rhodez przez emigranta w! 
skiego na trzech innych Włochach. Artykuł Monitor1111 
oskarża Mazziniego, że to on był pośrednim sprawcą te?5 * * * * 
zabójstwa jako prezydent tajnego trybunału marsjH 
skiego „Młodćj Italii;“ Publikacja ta sprawiła niejaki” 
wrażenie w Paryżu. Wnioskują ztąd, że rząd francusłl- 
chce pozbawić Mazziniego ostatniego schronienia w Europena 
i mówią, że jeżeli po Wielkićj Nocy nastąpi zmiana minister; béi 
alna w Londynie, nowy gabinet angielski niezadługo uczyni dois 
dość życzeniom cesarza Napoleona. Byłby to śmiały knigOC 
w obec opinii publicznćj angielskićj i może niekoniecznie befe 
pieczny dla nowego gabinetu. Natio n donosi, że p. StansfeL 
ponowił prośbę o dymisją, i że lord Russel nalega, aby jćj nfejj) 
odmawiać. nici

Monitor donosi dziś o złożeniu zwłok króla JóĄe 
brata Napoleona I w kaplicy hotelu Inwalidów. Monity 
opisuje także mauzoleum, które ks. Napoleon wystawił swenjjy 
ojcu Hieronimowi. W jednćj z nisz stoi posąg śpiżowy króG 
westfalskiego. Osłcnięty przez pół płaszczem, z głową nienfj^
krytą, trzyma w ręku laskę marszałkowską. Ponad ms^ta
znajduje się herb jego ozdobiony wstęgami legii honory^ 
wćj i koroną westfalską. Przed niszą stoi sarkofag z czarnej 
marmuru, z orłami i wieńcami laurowemi. Za ołtarzem mal^, 
kaplicy, która się w mauzoleum znajduje, jest w malćm tabelą 
nakulum serce małżonki Hieronima, ks. Katarzyny wirten^ 
berskićj. W grobie zaś przed ołtarzem spoczywają 
księcia, który był starszym bratem Napoleona I.

W Rzymie umarł na ospę jeden z najznakomitszych 
rzy francuskich Hippolyte Flandrin.

'kas
ośmdziesięcio letni dopiero starzec zapragnął znieprzełamMrz; 
uporczywością królewskiego blasku. Bo czyżby Jagiellonki 
zdołał stawić czoło energii litewskiego wojownika, gdybyWe, 
wypadki o lat kilkanaście cofnęli! - ®

Dzikiego dzikićj jeszcze Litwy bohatera, jak s
szewski wyraża, kronikarze jednozgodnie charakteryzują z 
miłowaniem: „Był on sąsiadom groźniejszy, jak kiedykol«^ 
Olgierd i Gedymin, w niskićj jego postaci wielka się kryłaJ' 
sza; babićj był twarzy, a lwićj odwagi; za stołem, w podflHat 
na polowaniu o ważnych sprawach przemyśliwał; przez w sk
i handel skarb wzbogacał, niezmierne masy złota i srebra «1
gromadzał, szczodrym był w udzielaniu podarków, ilekroć
rzyść stąd dla niego wynikała; wzbogaconym odbierał maj??
a sadzał na przynośne znowu urzędy. Jak w polityce gar®'
zasadami moralnemi, tak mu nigdy nie chodziło o miłość;
dzi; dążył jedynie do tego, aby go się lękano; na uczta«5
umiarkowanym; nie pił, jak Olgierd, ani wina, ani odurz «to 
cego miodu; słabość zaś czuł niepohamowaną do kobiet, 
stokroć opuszczał najważniejsze zatrudnienia, i biegł w ohj
młodćj, pięknćj Julianny.“

Po śmierci wielkiego księcia zwłoki jego złożono ” 
ściele katedralnym wileńskim; w sto lat dopiero królowa h 
marmurowy wystawiła grobowiec, ażeby nazwisko swe P- 
czepić do sławy wielkiego męża.

M. Studniarski.



i

WŁOCHY.
Bły®. 19 ^rca. Puszczono » świat mocno przesa- 

va?pogło8ki o chorobie Ojca ś. Prawdą jest, że papież 
'kilka dni musiał pozostać w łóżku, ale teraz ma się 

tóstf Gontczlia «upelnie ustała. Jeżeli Ojciec ś. 
3 Drtttraz nie na diugo zwykł łoże opuszczać, pochodzi to 
)śc^ czuie się slabym ’ że niecbce narażać nogi, na którćj 
, MÓięituinor. Tumor ten wycięto. Powiadano już na- 
¿/¡e papież przyjął ostatnie Sakramenta, zaręczam wam, że
dzyfgiJnie przedstawiał najmniejszej obawy. 
pLiś przedpołudniem o 11 godzinie papież przyjmował 

ść jjystćm posłuchaniu posła francuskiego p. Sartiges, który 
oszt«zjł swe listy uwierzytelniające. Audyencya odbyła

omnacie sypialnój Ojca ś., wspartego na wezgłowiu. Po 
.aejjaniu, które długo- nie trwało, udał się ambasador 
'iezM' d() kardynała Antonellego. Następnie zwyczajem 

kich [iosłów w Rzymie odwiedził bazylikę watykańską 
2» Jłfć cześć rełikwiom św. Piotra, nakoniecodwiedził kar­
la i#Mattei, najstarszego członka ś. kolegium. Dziś wie-
0 csfliielkio przyjęcie w hotelu ambasady francuskićj. 
ai(hWegacya tódeksu potępiła dzieło przez p. A. Moretti, 
zrotjil»3kiego wydane pt. „Słowo Boże i nowożytni faryzeu- 
jgg^iodezwa do uczucia chrześciańskiego.“

^‘Wiadomości miejscowe i potoczne,
5Biń, 26 marca. Zwracają nam uwagę, iż onegdaj w mie-
! - dr. Mateckiego formalnej rewizyi nie dokonano, tylko po

¡ks prałata Brzezińskiego, u którego znaleziono kwit czy
, pjiatny wystawiony przez osobę z nim spowinowaconą, udało 

kWlLJj',Mędników policyjnych domieszkania p. dra Mateckiego, 
Rngikrtkognoskowania podpisu na owym kwicie czy wekslu prywa- 
jliieii Ptkazało się, iż podpis ten niebył wystawiony przez osobę, 

■ .icścjjna władza się domyślała , i po krótkim czasie otrzyma- 
u> ais:!tą informacyą, która zupełnie się zgadzała z oświadcze- 

(j.prałata Brzezińskiego, oddalono się, przytrzymawszy na 
uiijednę z osób przybyłych w interesie do p. dra Ma<eckie-

fh to więc nie rewizya, lecz informacya.
„ ¡„Jimsińskiego. 24 marca. Ze Stanisławowa odebrałem w dniu 

następujące doniesienie. Dnia 22 marca r. b. o godzinie 
irzesfjiijj przyszło 3 żołnierzy z oddziału stojącego załogą w Od- 
sig dijik sami oznajmili, do dworu w Stanisławowie żądając pod- 
fdatóF, którego im też udzielono. Niedość na tem, przybyli po-
„k rij o godzinie 10 w nocy ciż sami 3 żołnierze z bagnetami w ręku 
uu,j a tą rażą z wielkim krzykiem, pod pozorem szukania zbie- 
Pat*’Jtikidiś rezerwistów. Na zapytanie zkąd są , odpowiedzieli, że 
czuoślu

lSWnieni przez Towarzystwo rólnicze
.,, 'Wesińsko-gnieźnieńskie do wyszuka- 
I ?erjjtsika fachowego, któryby na naukę w 

' aaaDtetwie elewów przyjmował, oraz zro- 
jOS'z)|iin układu w tej mierze, pozwalamy 

)dzie^tóco następuje:
Kolaski, posiedziciel folwarku Frańci- 

zl)r0(4iego pod Gnieznem, uczeń Dzierżona, 
a ffpw{oczą,ć kurs pszczelniczy, skoro się 
jitoPWiićj elewów zgłosi.
:ą tep trwać ma od 1 do ostatniego maja, 
marski® zaś, gdyby np. dla dni niepogo- 
ttiejatl’maju pszczoły się nie roiły, do 17 
ancusK
Euro^nsjmienie elewów z teoretyczną, i prak- 
nisteij strnną pszczelnictwa będzie staraniem 
zyni ¿ołaskiego.
o ^godzinach od 9 rano do 3 po obiedzie 
nie przerWy w pasiece znajdować się są 
tansteani Resztę dnia zajmie robienie kó- 
' W B'li, w ogóle przedmiotów, które do

Mwa należą.
onit2/1'ie P3ZCZ<9 w jesieni, robienie 

swe wosku, należeć ma do kursu.
( Ij^J elew odbierze piśmienne uwiadomie- 
. niimf1'do nauczenia dwóch ostatnich 
1" > stali.
honorC.za ^urs ca^ wynosz4 30 złp. Za 

' pomieszczenie miesięcznie 30 
maj? ?tół lepszy i stancyą 48 złp. 
tat)/1»»jpóźnlćj do 15 kwietnia r. b. zgło-

wirteniinDi do Kruszewskiego w Witkowku 
i“«owem lub Budzyńskiego w Kleryce 

leznem. -R^JSoiW Jo t m
^tóciu elewów, którzy przez członków 
“Wa rolniczego średz.-wrześ.-gnież- 

’° Proponowani, pierwsi się zgłoszą, 
Towarzystwa koszta kursu całego 

. t'^ania. ¡Reszta elewów obowiązana
, Pil,. zto z własnych opędzić funduszów, 
lyn) lejsza data zgłoszenia się do kursu 

• W możebnym napływie elewów, 
za astw° w przyjmowaniu. . [999]

’ JWwfo'. Budzyński. , .

Będąc od wielu domów zamiejscowych zaszczycony poleceniami do 
wskazywania mniejszych i większych dóbr i włości, do których zakupie­
nia są do dyspozycyi zaliczki 15,000, 30,000, 40,000, 00,000, 
100,000 i nawet 500,000 tal., upraszam właścicieli ziemskich, chcących do­
bra swe sprzedać, aby w czasie najkrótszym szczegółowy leli opis 
franko nadesłali.

Za najściślejszą dyskrecyą ręczy się. Przyjmuje także płatne adresy teścia swego, 
M. J. ffiarcussohna, agenta komisowego i dóbr ziemskich,

Izydor Licht,
agent dóbr ziemskich,

[1013] narożnik Rynku i ulicy Wronieckiój No. 91.

kol*

,0 Przy.ii£- sie na stół i stancyą ul.
, ,^r. 30, w handlu strojów, na-

ggfrrealnćj. |1011]

nisjł1

tacbf 
durzsJto 
et, ] 
r oty

10 * 
wa

ki.

0 Poświęcone rolnictwu i przemysłowi, wychodzące od latjdwóch w moim nakładzie i pod moją redakcyą, nie będzie od 1 kwie- 
r- b. razem z „Dziennikiem“ rozsyłany.

Szanowni Prenumeratorewie zechcą zatśm na^II kwartał r. b, po pocztach wyraźnie Ziemianina jako osobne pismo, nie zaś 
’dodatek do Dziennika zapisywać.

kkspedycya Ziemianina przy Wrocławskiej ul. Nr. 9. Przedpłata kwartalna jak dotąd 1 tal.
Dr. Józef Szafarkiewiez.(988) 1

z Wrześni, mimo to że domownicy dworacy za tych samych niby 
z Odrowąża poprzednio przybyłych ich uznali.

Na hałas robiony przez żołnierzy nadbiegł także pan domu, a za 
nim pani H. akuszerka, która w czasie choroby pani domu przebywa 
we dworze. Ta świadoma języka niemieckiego prosi i łagodzi owych 
3 żołnierzy, aby nie robili burdów, błaga i perswaduje im, aby się 
spokojnie zachowali, powiada, że pani domu leży chora, że na cier­
piącą wzgląd mieć powinni i zachować się przyzwoicie, w końcu, gdy 
te perswazye nie pomogły, żąda od nich piśmiennego upoważnienia od 
władzy. Na to odpowiedzieli żołnierze: „Uns ist Alies erlaubt zu 
thun ohne einen schrifdichen Auftrag,“ przyczem grożąc kolbami 
napopycbali panią II. do woli.

Przebiegających dwór cały zatrzymał pan domu przede 
drzwiami pokoju swój cierpiącój małżonki, i mimo gróźb żołnierzy nie 
dozwolił im wejść narażając osobę swą na uderzenie kolbą lub wre­
szcie pchnięcie bagnetem. Szczęście chciało, że się inaczój namyśleli 
i odstąpili dobrowolnie od zamiaru wejścia do pokoju chorój pani 
domu.

* * Z Trzemeazeńakiego, 23 marca. W naszej okolicy zaprowa­
dzono nową formę rewizyi, i tak dnia 22 m. b. o 9 godzinie wieczo­
rem otoczono równocześnie wieś Smolary, Kunogrzedy i Dawki, przy­
czem żołnierze szczelnie byli rozstawieni przez całą noc, tak że się nikt nie- 
mógł przedostać za kordon. Toteż nikogo ze wsi niechciano wypuścić; 
dopiero o 8 rano, żandarmi przysłani zostali z rozkazami z Trzeme­
szna, aby bydź przytomnymi rewizyi, która mimo nadzwyczajnych wy- 
Bileń w przeszukiwaniu niczego nieodkryła. Po odejściu dopiero tego 
zastępu, ludzie mogli się do roboty w pole udać, żołnierze stali 11 
godzin na warcie. Jest to siódma bezskuteczna tutaj rewizya.

= Miłosław 24 marca. Po odbytój dziś wieczór ścisłój rewizyi 
przez p. radzcę ziemiańskiego, komisarza obwodowego i żandarma, 
aresztowano pana Rycharskiego Walentego i odwieziono zaraz do 
Wrześni.

=p Z Kościańskiego, 25 marca. Z polecenia pana Madaja 
landrata kościańskiego przyjechał do Piotrkowic pod Czempiniem dnia 
24 marca komisarz obwodowy z Czempinia w asystencyi wachmistrza 
dwóch żandarmów i dwóch urzędników policyjnych, po ścisłóm zre­
widowaniu dworu, budynków gospodarczych, parku, inspektów, i t. d. 
gdzie 5 godzin rewidowano, i natura’nie nic nie znaleziono prawem 
zabronionego, wzięto niektóre osoby do protokułu. Zdaje się iż za­
szła jakaś fałszywa denuncyacya, o które dziś nie trudno.

« Z Obornickiego, W środę dnia 23 b. m. o godzinie 1 po 
południu przyjechał do Rożnowa wachmistrz Ziemann z dwoma jeszcze 
żandarmami przed dwór, wzywając P. Stanisława Baranowskiego, aby 
z nim jechał do należącój do Rożnowa wioski Marszewiec, gdzie się 
w jego przytomności odbyć miała rewizya. Podczas gdy zaprzęgano 
wypytywał się i szukał wachmistrz jakiegoś obcego pana i przeszedł 
wszystkie pokoje przy tćj sposobności. Już wreszcie miał wyjeżdżać, 
gdy nagle powrócił, wiedziony nowem natchnieniem, i rewidował 
w oficynie, w domu na górze, szukał w szafach i kufrach. Szukanie 
było daremne, nikogo nieznaleziono, bo nikogo w domu nie było. Na

Na probostwie w Morce ma być w roku bie­
żącym wystawiona obora, i przez antrepryzę 
najmniej żądającemu z podjemców do usku­
tecznienia powierzona. W tym celu wyznacza 
się termin licytacyjny na dzień 7 kwietnia rb. 
o godzinie 9 rano na probostwie w Mórce. 
Plan, kosztorys budynku i warunki kontraktu 
każdego czasu do przejrzenia w miejscu. (997) 

Kolegium kościelne.

Ekonom młody, żonaty, biegły w swoim fa­
chu, poszukuje od ś. Jana miejsca. Bliższa 
wiadomość w ekspedycyi Dzień. Pozn. (1010)

Nauczyciel domowy, zdolny przysposobić 
chłopców do Tercyi, szuka pomieszczenia. Po­
znań A. P. poste restante franco. (1002)

Odebrawszy z rozpoczynającą się wiosną od 
kilku kupców dóbr polecenia, aby im w W. 
Ks. Poznańskióm wskazać i uskutecznić kupno 
dóbr i majątków rycerskich, mających pójść 
na sprzedaż w cenie od 30,000 do 40,000, 
50,000, 60,000, 80,000, 500,000 talarów i wy- 
żój, z zaliczką każdćj wysokości, upraszam 
osoby reflektujące na to, aby mi w czasie naj­
krótszym, pod następującym adresem franko 
przesłać raczyły odnośne kosztorysy, punkta- 
cye i inne potrzebne notatki.

Hiller,
ul. Wałowa (Wallstrasse) Nr. 1 a. 

(1005) w Wrocławiu.)

Rzetelni kupcy
poszukują kupna dwóch dóbr rycerskich poło­
żonych w W. Ks. Poznańskióm, z zaliczką od 
30,000 do 100,000 tal. Uprasza się tylko osoby
chcące same uskutecznić sprzedaż, aby szcze­
gółowe opisy swych majątków z dodaniem na­
zwisk pod lit. 0. P. 150 w eksp. Dzienn. Pozn. 
złożyć raczyły. (1013)

LOTERYA.
Odnowienie losów do czwartój klasy 129 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późniój do godz. 6 wieczorem dnia 4 kwietnia 
t r. nastąpić.
I Poznań, dnia 26 marca 1864.

Nadkolektor loteryi
[1018] Fr. ISłeiefcl d.

P. Melchiora Raczkowskiego, męża Józefy 
z Chojnackich, wzywam niniejszóm, ażeby 
w interesie własnym do mnie się zgłosił.

Rogoźno. Połosnski,
(1008) rzecznik i notaryusz.

Marszewcu odbyła się także ścisła rewizya w domu, na górze,górze, w skle­
pie na spichrzu, w stajni i we wozowni.’ Otwierano szafy, biórko, ka­
napy, kutry, zaglądano w komin i do beczek z kapustą. Szukano 
jakichsiś przyborów wojskowych i siodeł, których nieznaleziono bo ich 
niebyło, i półtrzccia godzinna rewizya była bezskuteczną. Odjeżdża­
jąc zabrali żandarmi ze sobą do Obornik 14 letniego cbłopyszka eko­
noma p. Rabach, którego po kilkogodzinnóm trzymaniu i badaniu 
w landraturze puszczono. Odbyte rewizyo i poszukiwania nastąpiły 

i w skutek denuncyacyi chłopaka stajennego Walentego Siebierg, który 
sam ze służby samowolnie się oddalił i którego komisarz obwodowy 

: przez swego woźnego poszukuje aby go napowrót do służby odprowa­
dzić. P. B. zrobi zażalenie do radzcy ziemiańskiego, o nieprawnie, 
bez piśmiennego upoważnienia, którego p. B. żądał, odbytą rewizyą 
przez wachmistrza Ziemann, o brutalne wyrażenia się tegoż, o odgra­
żania pani B., żo ją aresztować będzie i do Rogoźna odstawi, o nie­
prawne aresztowanie synka ekonoma, również i o odebrany list na dro­
dze chłopakowi, którego p. B. do swego sąsiada 8. posyłał. Ciekawi 
jesteśmy rezultatu.

WkŁd©au«ści handlowe.
Stowarsygsenie kupieckie w Poznania.

Dnia 26 marca.
Żyto: bez obrotu, na marz, i marz.-kw. 27%, na odstawę 

wiosenną 27%, kw.-maj 28, mąj-czerw. 28%, czerw.-lip. 29% taL pł. 
Okowita: późniejsze termina lepićj, na marz. 12%, kw. 13, maj 
13%, czerw. 18%,, lip 13"/,,, sierp, 14% tal. pł.

X potrodu etrnnglelicklego święta tmornj- 
utego nie nutny daiś wiadomości liuntllo- 
trych,

Przybyli do Poznania.
Dnia 26 marca.

BAZAR. Wł. dóbr Potocki z Bendlewa, Modliński z Walentynowa, 
Bronikowski z Karna, Bieńkowski z Smuszewa, Kowalski z Posado­
wa, Łącki z Konina, Sikorski z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Obywatel Matczyński z Młodocina,pani Bieńko­
wska z Wrocławia.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Łubieński s Budziszewa, Schultz 
z Kobylnik, kupcy Scbwabacher z Wttrzburga, Cohn z Pleszewa, 
llerzfeld z Grudziądza.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Matecki z Grabna, nauczyciel Wiś­
niewski z Jarocina, Miaskowski z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Poniński z Mal- 
czewa, wł. dóbr. br. Skarbek z Bielska, Górecki i Gościmski z Kr. 
Polskiego, Rogaliński z Cerekwicy, Moszczeński z Siewierzewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Jaroczyński i Wollenberg z Gniezna, 
Silerberg z Leszna, Kempiński z Wrocławia, Werner z Borku, na­
uczyciel Łakiński z Głogowy, Piątkiewicz z Kargowy, Siemiątkowski 
z Wągrówca, dr. Ekert z Środy, leśniczy Schwabe z Ottorowa, 
direktor Kirchner z Moskwy, agent Pillardy z Wolsztyna

Ed. Bote & G. Bock w Poznaniu
polecają swój najdokładniej zaopatrzony

Skład inuzykaliów,
z którego wszelkie zamówienia natychmiast załatwiać mogą.

Z nim łączy się największa dotąd przeszło 60,000 rozmaitych dzieł licząca

Wypożyczalnia mnzykaliów,
obejmująca wszystkie najcelniejsze dawniejsze i nowsze mnzykalie 
w kilku egzemplarzach, która się nadto ciągle powiększa nowemi tego 
rodzaju utworami. Zwracając na to uwagę wszystkich tak tutejszych jak i za­
miejscowych przyjaciół muzyki, u, raszamy, aby na prospekt bez­
płatnie się udzielający dokładną uwagę zwrócić raczyli.

Ed Bote & G. Bock,
[1012] nadworny skład mnzykaliów w Poznaniu.

Najnowsze parasole i entouteas, gorsety, krynoliny, 
siatki, brosze z oksydu jet., perfumy francuskie, paski 
krakowskie i garnitury lniane, poleca handel towarów szmukler- 
skich i białych SClllipplgra,
(1017) ul. Nowa, naprz. księg. Żupańskiego.

Losy do pruskiój łoteryi 4 klasy ’/, po 53 '/3 
tal., '/2 PO 262/3 tal., % po 13 % tal., których 
ciągnienie rozpoczyna się przed 8 kwietnia, 
sprzedaje i rozsyła “Wolf Zadek, 
(1001) Poznań, Małe Garbary No. 7.
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Księgarnia i antykwąruia »>. Lissńcra
., Joznaniu sprzedaje poniżaj'wymienione dęb*« 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach, 
Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy, Zam 

tai. za 2 tal.
Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P., Kazania, 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J„ Pisma. Najnowsze hom-

pletne wydanie. 4 tomy, 3 tal. 10 sg.
Garczyńśki St., Poćżye, za 25 Sgr,
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pot Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minaśowicż, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal. 

15 sgr.
Jocher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tak

Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal,
Pol ’W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Tuszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7'/a sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini, 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom, Zam. 2 tal. 15 sg za25sg. 
Clioloniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam,

3 tal. za 1 tał.
Hoffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty,

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje. 

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
Plater« Opisanie historycżnó-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. zą 2 tal.

Moclmackl. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr, 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Hocliowskl. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Cirabowski. Skarbniczka naszój arche­
ologii, zam. 4’/2 tal. zal tal. 15 sgr.

Jaraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tał. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
iy2tal. zal7'/2sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego.. Zam.
1 '/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 fal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 1 ’/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr, 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal, 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr, 
za 7 >/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

floffmanowa. Jan Kochanowski w Czarnolesie,
2 tomy. Zam. 3 tśl; za 1 tal. 10 sgr. 

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2
tomy. Z ryę. Zam. 3 ’/3 tal. za 1 tal. 15 sgr. 

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr 
Krasicki, Dzieła. 10 tom. Zam. 6 tal. za 4 tal- 

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom.
pletne. di. Lissner, w Poznania.

w

6.
Wielki skład fortepianów
d w i fe a Falka,

plac Willieiniowski 12,
(w Berlinie Wielka ulica Fryderykowska 66) 

poleca swój znaczny i niezrównany w swoim rodzaju na obręb Rzeszy 
Niemieckiej skład pianinów każdego rodzaju i formy tudzież eleganckiej po­
wierzchowności po 200 do 1000 talarów, pochodzących jak się samo 
z siebie rozumie, z fabryk zagranicznych zaszczyconych nagrada/mi, 
a nadto harmonikony po 100 do 300 tal. Daje się nieograniczone po­
ręczenie, przyjmując odpłaty częściowe bez podwyższenia cen, Ceny 
są stałe.

Poznań, w marcu 1864. [1003]

Przeniesienie handlu.
Niniejszćm oznajmiam szanownćj publiczności, że nrzeniósłem mói skład towarów 

nowosrebrnycb (Alfenide) z fabryki Cli. Lhtfstofie w Paryżu i Karlsruhe, 
jako to lamp, obić na szory i na powozy itd. z ulicy Garbarskićj na rÓff Rynku i ulicy 
Wrocławskiej pod No. 60.

[992] G. Schoenecker.
Gdzie niedostaje zdrowia, owego najdroższego skarbu, tam i ii

dobro życia naszego bardzo na wartości traci.
Chętnie człowiek poświęca rzeczy najdroższe, aby się uwolnić od cierpień choroby, 

osłabienia i ¿wątlenia cielesuego. Używane w tych to przypadkach środki najczęścićj niestety 
chybiają celu. Tćm bardziej godne uwagi są owe liczne i codziennie mnożące się skutki wyni­
kające z używania wielolicznie wspominanego piwa zdrowia wyskoku słodowego Hoffa, pocho­
dzącego z browaru król, nadwornego liweranta Hoffa, Nowa ulica Wilhelmowska (Neue Wil- 
helmsstrasse) Nr 1 w Berlinie, które z powodów rzeczonych przez najznamienitszych nawet 
lekarzy chorym zalecane bywa. Pod tym to względem zwracamy uwagę na fakt podany w cza­
sach najnowszych przez prasę, że w samym Paryżu nie mniej jak 64 lekarzy, pomiędzy któ­
rymi znajdują się cesarscy lekarze nadworni, w przypadkach stosownych używa wspomnionego 
wyskoku Hoffa.

Rzeczony płód piwowarniczy doszedłszy do takiego stopnia i wzniósłszy się do rzędu ulu­
bionych stołowych i salonowych napojów książęcych i całćj publiczności, niepotrzebuje jnż dal­
szych zalecań, gdybyśmy ich udzieleniem nie zamierzali przywodzić osobom cierpiącym ciągle 
na pamięć ów smaczny zresztą napój.

Z tego to powodu przytaczamy na teraz następujące trzy szacowne pisma.
Do król, nadwornego liweranta p. Jana Hoffa, przy Nowćj ul. Wilb. (Neue Wilhelmsstrasse) 

Nr 1, tuż obok mostu marszałkowskiego tMarschallsbrucke) w Berlinie.
Górka Ducha, pod Starćm Bojanowem, d. 26 stycznia 1864 r.

„Wielm. Pana upraszam niuiejszćm o łaskawe jak najśpieszniejsze nadesłanie bratu 
memu Ludwikowi Giebur o w skiemu pewnćj ilości znanego piwa zdrowia wyskoku słodo­
wego, używanego przezeń od kilku już tygodni ze skutkiem najlepszym dla cierpiącćj od roku 
żony jego. Ód czasu tego sypia chora smacznie, a kurcz brzuszny ustąpił, itd. itd.

unie

X. Kieburowskl, proboszcz.
Do składu centralnego pana Hoffa w Wiedniu.

,,Wielmożny Panie! Od pani hrabinćj O-Donnelł odebrałem list, zalecający mi Hoffa
piwo zdrowia wyskoku Słodowego z własnego jćj doświadczenia jako bardzo skuteczne. Z tego 
to powodu upraszam Pana o nadesłanie mi takićj ilości rzeczonego napoju, któraby na ulecze­
nie dwóch osób wystarczyła, itd.“ Księżna Ludwika Wolkonsky.

List Jego Ekscellencyi jenerała Dembińskiego w Paryżu.
„Nie ckciałem prędzćj wynurzyć zdania swego o wartości, jaką piwo rzeczone na zdro­

wie wywierać może, pókim się o skutkach jego nie przekonał. Dziś atoli mogę Panu najlep- 
szćm sumieniem donieść, iż się przekonywam o wybornych jego przymiotach nie tylko z po­
wodu doznanych na sobie samym skutków, ale i dla znamienitych skutków, jakie wywarło na 
zdrowie tych osób, którym je nastręczyłem i które obecnie zupełnie są zdrowe. Pozwól Pan 
itd. itd. Jenerał

[807] rue
Henryk Dembiński,

ie de V Oratoire du Rouae.

Wielka aukcya.
Z powodu przeprowadzenia się i zwia 

handlu tutejszego sprzedawać będędro» 
cytacyi pubhczuéi gotówką najwięcej dając 
we wtorek, d. 29 marca r. b. i dni n,
pnych przed południem począwszy od go
9, w składzie Hallera przy placu Wilhelm 
nr. 7, bardzo znaczny zapas towarów skls 
jących się z brodzów, figur, 
zegarów, lamp i przedmiot« 
alfcnidow-, waz, kolumnie 
zmaitycli innych przedmiot«e 
marmurowych, luster każi 
wielkości, ram bronzowycjh 
drewnianych, pianinów i jki 
dnego francuskiego kanno ig 
um, elegantgkich garnitur 
mebli orzechowych i mahoń 
wyeh, materyału surowego 
dzież wielkiego wyboru rozm 
tych nowych mebli, mebli 
używanych I sprzętów doit 
wyeh i kuchennych.

Doepner,
(1009)____ komisarz aukcyjny

Wyprawy
jak najlepiśj dostarca
Fabryka bielizny, skład płótna i stołonjl

Roberta Schmidta,
dawnićj Antoniego Schmidta, 

Rynek No. 63.

K

ÜKrynoliny z ogonami!!
i inne w wszelkich rezmiarach; siatki, kti 
watki, kołnierzyki itd. odebrałam śwież« 
polecam po bardzo niskich cenach. 

[1014] A. Dolińska w Bazarze,

Płótno do bielenia
przyjmuję na bielnik mój w Szląsku.

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt

[915] Poznań, Rynek 63.

Rurki drenowe (ssączki
w rozmaitych rozmiarach. lit

Poznań. A. Krzyżanowski.

Papierosy Pulgiana,
z tureckiego tytoniu. Fabrykat ten amato 
cygaretów zadowolni zupełnie.

Polecam mianowicie:
Osmanie i Sułkowskiego po 12 złp., 
Redif po 9 złp.,
entre Acte po 6 złp. za 100 sztuk. 

[951] J. N. Leitgeber

Dla kobiet.
Praktykujący tutaj od lat 20 lekarz, chirurg i akuszer, p. Dr. Legab, kawaler orderu 

orła czerwonego, członek honorowy Towarzystwa chirurgów i akuszerów w Stutgardzie, używał 
dla kobiet podczas ich bfzemienności lekarstwa znoszącego nietylko wszelkio w czasie tym zja­
wiające się dolegliwości, ale nadto bardzo ułatwiającego połóg. Skutkiem licznych próśb wy- 
stósowanych do t)ra Legaba, celem rozpowszechnienia rzeczonego lekarstwa, przychyla się tenże (1007) 
do życzeń tych, oddając mi przepis do wygotowania jego. Polecam więc wspomniony eli- 
ksier kobiecy, nadmieniając, że butelka oryginalna wraz z wskazówką pana Dra Legaba 
po 15 sgr. w aptece mojój się sprzedaje.

Bojanowo, w W. Ks. Poznańskiśm. Rielschowsky, aptekarz klasy I.

Mający sławę europejską profesor medycyny przy wszechnicy wrocławskićj, p. Dr. Le- 
bert, kawaler krzyża legii honorowćj itd., daje’następującą opinią:

Tytonie tureckie, Sulli 
Persycsan, Sam son, Duh 
jakoteż ¡Papierosy i odleźałe 
gara hamburskie i breme 
skie poleca handel

A. Kirszenstein
Poznaniu.w

Car
ih
ki

Mleko
dwa razy dziennie świeże, po 7 groszy kwt 
w sklepie Dom. Plewiska, naro 
Rynku i ul. Wronieckićj. [l®?cj

J

„Niniejszćm zaświadczam, że lekarstwo używane przez Dra p. Legab przeciwko dolegli- łoSOSia odebrali 
wościom żołądkowym, zamuleniu itd. kobiet brzemiennych, według zbadanego przezemnie 
składu jego praktycznie i dobrze jest złożone.

Wrocław, 5 marca 1864. podp. Lebert.“

Powszechnie szanowany właściciel ziemski okolicy tutejszój, p. porucznik Bflning w Sa- 
borwitz pisze: ,,W interesie kobiet poświadczam niniejszćm chętnić, że żona moja, która pod­
czas dawniejszćj brzemienności swojćj nieopisane cierpienia, ukończone zwykle ciężkim poło­
giem, znosić musiała, podczas ostatnićj brzemienności swojćj skutkiem użytego eliksieru kobie­
cego Dra Legaba od wszelkich tego rodzaju dolegliwości była wolną, a połóg miała jak najła­
twiejszy. Saborwitz, w Szląsku, 1 maja 1864.

Maks Dóning, właściciel dóbr rycerskich.

Uwaga. Składy rzeczonego eliksieru kobiecego urządzi się w wszystkich miejscach, 
poważne więc firmy raczą się jak najspiesznićj udać wprost do mnie.

[928]tłielschowsky.
Pastylc na w szeikle cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 

_____  _ _________ śnienie piersi i t. d. nie ma nic skute­
czniejszego Tlepszego, jak Patc Pectorale przez aptekarza George wEpinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miat tach w Niemczech,-a w Poznaniu tylko w cu­
kierni i fabryce karmelków i czokolady A. Szpingiera

[478] w Bazarze.

Tłustego wędzone
Lf ru -- — p
W. T. Meyer i SpóW'i

[1020]plac Wilhelmowski 2.

Bydlęcą sól kamienną
towar twardy i tęgi, sprzedaje 18 sztf 
(1 cent.) po 29 sgr., 1OO sztuk * 
5 talarów

Adolf Asch
[1019] ul. Zamkowa 5*

Prawdziwe guano peruańskj
w i ipndane w komis przez pana Fr. Hornig n flf,

cławin, następcy radzcy ekonomicznego 0. «'¡ori 
poleca ze składu tutejszego n,

Rudolf RabsiWe0d
[1016] w Foznaniu.

Dom. Chorynia dod Kos®1*
ma na sprzedaż dziś już, lub ęp 
strzyży zaraz do odebrani»)

Bedftktor odp- »wiÄ i Udawał T wtflpsiwis s « « e p anJ a <¡ h u 1 «kT^liudad^ Téw^hamTLñd wlha MarabłaK'« w Pnm>”Ą''

macior i 900 skopów, w
części zupełnie młode i bez żadnćj 
choroby.
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